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P o t w i e r d z a  się p o g ło s k a  fo k tó r e j  już don ies iono)  
ja  p om im o o g ło s z o n e j  u p a d ł o ś c i  n a d  m a ją t k ie m  A- 
do l fa  H a r r e r a ,  z n a k o m i t a  w k r a j u  F a b r y k a  s u k n a  w 
S i e r a d z u  , n i e t y l k o  że b yn a j m n ie j  w b ie g u  za tamo 
w a n ą  n ie  zos tał a ;  ale n a w e t  ob ję tą  zostaje p r z e z  Zna 
k o m i t e  w zawodz ie  h a n d l o w y m  d o m y  ku p ie ck ie ,  
p r z e z  nie z n o w y m  n a k ł a d e m  w n a j w i ęk sz y m  r u c h u  
i zn a c z n e m i  u le p sz e n i am i  p r o w a d z o n a  będz ie .

A  N  G L  3 A

s  L o n d y n u  dn ia  12 W rześnia.  
W y k a z  m a ch in ,  w y w i e z i o n y c h  z k r a j u  na s ze g o  w 

os ta tnich t r ze ch  l a t ach ,  p r z e k o n y w a  o wzrośc ie  r ę ­
k o d z i e ł  na s t a ł y m  lądz ie .  D o  F r a n c j i  i N i d e r l a n d ó w  
w yw iez ion o  ich w r o k u  1824 za 28,399 f. s z t e r lm :  
(1 135,860 z i p . ; ,  w 1825 za 61,214 fu n t .  s z t e r lm g o w  
(2 ’,44S,560 z łp . ) ,  a w 1826 r .  za 115,921 f un t :  szter l ;  
14*636 940 złp. ) .  O g ó ln ie  w os t an ich  3 l a t ach  w y ­
w ie z io n o  mach in  n a  s t a ł y  l ąd  za 600,000  f ,  szter l t

(24 m i l jo n y  z łp . )  ,
 j e d n a  z gaz e t  p ó ł n o c n o . a m e r y k a ń s k i c h ,  umieśc i ł a
u w i a d o m i e n i e ,  i?, d. 8 września  w ie lk i  i mocno  zb u-  
d o w a n y  s t a t ek  p r z e p ł y n i e  k a t a r a k tę  r ze k i  N i a g a r a  
spadając  p i o n o w o  z wysokośc i  160 stóp.  N a  r z e c z o ­
n y m  s ta tk u  j e s t  p e w n a  l iczba  zwie rzą t ,  j ako  to: n ie ­
dźwiedzi ,  p só w ,  i td ,  k tó r y c h  kośc i s tość  w y t r z y m a  
( j ak  się spodz iewać  m o ż n a )  s t r aszne  w s t r zą sm e n ie .

F R A N C J A .

N i e d a w n o  w P a r y ż u  o d b y ł  się k o m i c z n y  p r o c e s .  
P ew ie r l  j egomość  u t r z y m y w a ł ,  że  pos iada t a j e m n ic ę  
w y r a b i a n i a  o l iwy  z w o d y ,  i u d a ł o  m u  się od p e w n e g o  
b o g a t e g o  kap i t a l i s t y ,  w y ł u d z i ć  z n a c z n ą  s u m m ę .  — 
K o sz to wn a  su b s t an c j a  t ę  c u d o w n ą  z m i a n ę  sp r a w ić  
ma jąca ,  w r z u c o n a  zo s ta ł a  w studnię, '  po  u p  1 y m o n y  m 
mies iącu ,  dla  sp r ó b o w a n ia  p o m p u j ą ,  i p o k a z u je  się 
czys ta  woda.  W y n a l a z c a  p r z y p i s u j e  to tej o ko l i c z ­
ności ,  że m u  na  p o t r z e b n y c h  ś r o d k a c h  z b y w a ł o ;  k a ­
pi ta l i s ta  da je  się n am ó w i ć  do u d z i e l e n ia  p o w t ó r n e ­
go for szusu ;  po u p ł y n i e n i u  k i l k u  tu  go dni  znowU 
p o m p u j ą ,  ale jak p r z e d t y m  czysta  t y l k o  p o k a z u je  
się w oda .  Kapi t a l i s t a  p o z w a ł  do są du  oszus ta  , —•
» P o m y l i ł e m  się r z e k ł  s z a r l e l a n  —  z ł u d z i l i  mrt ie 
T e n a r d  iGay-Lussa .c ;—  ci bo w iem  p an ow ie  u t r z y m u j ą  
W swojej  chemj i ,  że o l iwa  s k ła d a  się z w o d y  i kwasu  
w ę g l o w e g o .  S ą d z i ł e m  p rz e to ,  ze z w o d y  i w ęgli  m o ż n i  
s p o r z ą d z ić  o l iwę .  (G .  iJ ■)

H I S Z P A N I A
3  M a d ry tu  dn ia  2 W rześnia.

O t o  j est  ostatni  r a p p o r t  u r z ę d o w y  d y m i s j o n o w a n e g o  
i n t e n d e n t a  policj i ,  a d r e s o w a n y  do P a n a  R e  c a c h  o, ale 

o d e b r a n y  prZeż P a n a  C a 1 o m a i d e .
W  nadz ie i  i życze n ia ch  p r z e s ł a n i a  J W .  P a n u  o b r a z u  

po m y ś l n ie j sz e g o  od  wiad om ośc i ,  j ak ie  się za w ie r a ł y ,  
w  depeszach  z  d n i a  2 6 ,  co do p o l i t y c z n y c h  w y p a d k ó w  
w Katalori j i ,  s p ó ź n i ł e m  się o k i lk a  dni  z don ies ióni .  nt 
o ich s t anie .  L e c i ,  a b y  mi lc z en ie  moje  dla  s ł u ż b y



króla J. i spokojnośe powszechnej  n ie b y ło  szkodliwe  
a lbowiem wypadki,  inacze'j jak są, m o g ł y b y  być wy-  
s tawione i t łu m a cz o n e  ; niechcąc JYV. Pana  w dł uż­
szej o tak w a żny ch  stosunkach u tr zy m yw ać  c ieka­
wości ,  w in ienem donieść ,  że powstanie pod k ierun­
k iem B o s z, B a l l a s t e r  i S a p e r e s od dnia 1 t. 
m. znaczne u cz y n i ło  pos tępy i że do wspom nio nyc h  
dowód zc ów  znaczna p rz y ł ą c z y ła  się l iczba officerów  
mających urlop  n ie o g r an ie zo n y  i na leżących  do l i ­
cz by  u łas kaw ion ych .

» B a n d y  powstańców m n o ż ą  się w sposób ok ro ­
p n y .  Większa  ich część znana ty lk o  z nazwiska w o ­
dzów; niektóre l iczą przesz ło  po 200 ludzi  i podzie­
lo n e  są na dywizje,  bataljony i kompanje.  • P r z y j ­
mują  one nieustanie do szeregów swoich ochotników  
kró l ews kic h ,  k tórzy  się uwodz ić  dają z gorszącą l e k ­
k o m y ś l n o śc ią  łu d z ą cy m  powabom.  N ie k t ó re  band y  
l i czą t y lk o  po 10 do 20 ludz i;  takie nie mając isto­
t ne go  do wó d cy ,  działają odrębnie ,  albo ł ą c z ą  się z 
t y m ,  lub o w y m  korp usem .  Tak  snują się powstań­
c y  bezkarnie  po ca ły m  kraju,  rzucają wszędz ie  po­
strach,  zabierają broń  będącą własnością  rad miej ­
skich,  osób pryw atnych  i ochotn ik ów  królewskich ,  
k tó r z y  się z nimi niechcą łączyć;  p odo bn ie ż  zab ie ­
rają im uni f orm y,  kassy wojskowe i pieniądze,  w y ­
brane  na op łac en ie  żo ł d u  tego  korpusu.  Posuwają  
one śmia łość  do tego  stopnia,  iż uderzają na mia ­
sta najznaczniejsze,  iż nadzwy cz ajne  nakładają k o n ­
tryb uc je ,  publ i czne  tak miej skie  jak d ro go w e  ra b u ­
ją fundusze ,  najbogatszych uprowadzają na za k ła ­
d n ik ó w  i t y l k o  za z ło to  oddają im wolność ,  mnoż ą  
bezprawia i n ieszczęście ,  wystawiając pospól s twu p o ­
w o ln em u  i c i emnemu,  że t y le  okro pn ośc i  pochodz i  
7. potajemnych rozkazów króla i pana naszego ,  n ie ­
mniej  z pr zy z w ol en ia  ojca świę tego;  zapewniają na- 
ko ni e c ,  że wojsko nie będzie przeciw n im w ys ła n e ,  
a przynajmniej ,  że  nie wy s t arc zy  do zn iweczen i a  
ich planów.

» D la  p o ło że n ia  tamy temu rw ącemu nieszczęść  
strumieniowi,  p r z y b y ł o  ty ik o  376 ż o ł n ie r z y  z w y s ­
p y  Majorki w ciągu całego  miesiąca; si ła,  do przed­
s ięwz ięc ia  takiego  z b y t  niedostateczna .  N i e  mogąc  
zatem ścigać wichrzy cieli  z p e w n y m  planem,  p o p r z e ­
stają m ał e  k o l u m n y  ru cho m e na ściganiu band po­
je d yn c zy c h ,  ale usi łowania te trudzą,  a nie p r z y n o ­
szą żadnego  p o ży t ku ,  a lbowiem nie podobna  jest do­
śc ignąć bandy ,  lub spotkać się z n iemi  z p ow od u  
górzys tośc i  po łożen ia ,  k tóre  powsta ńcy  lepiej  zna­
ją niż wojsko.  Nadt o ,  wystawia się wojsko  na za- 
sadzkę,  jak tego n iedawno mie l i śmy p r z y k ł a d  na  
rotmis trzu ,  k tó r eg o śm y  stracili .
— „ Mała skuteczność  u ży ty ch  przec iw powstańcom  
środków,  jest  jeszcze z t e g o  po wodu szkodl iwa ,  że do­
m y s ł y  ludzi  i mnie man ie  rozszerza,  że rozkazy do 
p r z y t łu m i e n ia  powstania są ty lko  zamaskowane'm dzia­
łan iem.  Mi eszkańcy  miej scy  i w ieśniacy widząc  tak 
sz ybki  postęp haniebnej' 'swawoli ,  nie doznającej p rz e ­
szkód,  zaczynają  w ko ńcu  wierzy ć ,  że powstańcy  pra-  
wdę mówią,  g d y  g ło sz ą ,  że sprawa ich jest  sprawą  
rządu.  W takim razie poddaje się k a żd y  trwodze  i 
n ieu fnośc i  z ł y m  większ ym  pozorem dzia łania  zasa­
d ne go ,  iż nadają mu  wagę postępki  n iek tórych  władz  
i urzędników,  k tó r z y  przez s łabość ,  albo zepsucie  
należytej  i potrzebnej  gor l iwośc i  zaniedbują.

» W s z y s tk o  to,  co teraz ze  smutkiem widzimy,  
przepow iedz ia ła  policja; podawała  ona na przeciw  
Jakim w yp a d ko m  środki  k ied y  jeszcze do ich użycia
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do sy ć  b y ł o  czasu.  Zn iewolona  z obowiązku  do bo­
le snego  wyznania ,  zapowiadała jeszcze przed czte­
rema miesiącami nieszczęście ,  jakie g r o z i ł o  prowin­
cji i wskazywała  p rz y c zy n y  ż y w i o ł u  rozruchów.  A le  
na n ieszczęście nie wszyscy  patrzyl i  na przysz łość  
ty m  samym wzrokiem i z tą samą przenikl iwością;  p o ­
trzeba b y ło  dopie'ro smutnego  i okropne go  doświa­
dczenia,  aby  ich przekonać.  Pol icja w ł a s n e  t y l k o  
przec iw n ieszczęściu posiadając s i ł y ,  wyczerpała J e ,  
bo nie miała żadnej pomocy.  N ie  wid/. iano potrze­
b y  używania  środków ostrożnośc i ,  k tó ry ch  koni e ­
czność wystawia ła  policja od chwil i ,  k iedy w s z y s c y  
widzieli  już rozdartą zas łonę.  S p a d ło  z ł udz en ie  i  

‘ nakoniec  c h w yc o n o  się środków do k tór ych  jeszcz® 
w tenczas pa leża ło  przys tąpić ,  k iedy policja pr ze ­
s trzega ła .  G d y b y  zamiast  obwinienia jej o przesadę  
działanie jej- p o m o c y  b y ł o  do zna ło ,  ła tw o  można  b y ­
ł o  zapobiedz większemu nieszczęśc iu ,  bez uciekania  
się jak dzisiaj do użycia  s i ły .

» Wsza kż e  nie jest  j eszcze zapóźno , a jeśli 
rozkaz y  z n a le ż y ty m  pośpiechem w y k on an e  będą,  po­
chlebiam sobie,  że w k r ó t c e  będę m ó g ł  donieść JW.  
P a n u  o p o m y ś l n yc h  zmianach.  Można by  się spodz ie­
wać l e psz ych  wypad ków ,  g d y b y  zaradzając ko ni e ­
cznej z w ło c e  p rzybyc ia  wojska,  nadzwyczajnej  n-  
ż y t o  po m oc y ,  jaką rozrządzać może wyższa władza  
przez  wezwanie s i ł y  zbrojnej i chwycenie  się in nyc h  
w okol icznościach  tak nag lących ,  s tosow nyc h  srod-  
ków’. etc. (G.B.  i I i )

S Z W E C J A
z  S z tokh o lm u  cl. 14 W rześn ia .

W  skutku pos tanowień  sejmu n orw egsk iego ,  ogra .  
niczających wydatki  w budżecie , w y d a ł  król  J. przez  
swego  mini stra s tanu d. 7 S ierpnia  dekret  nas tę ­
pujący:

uKról  J. uważa,  że s u m m y  jakie z e z w o l i ł  sejm 
norwegsk i  na cele p o ż y t e c z n e ,  przez króla J. za­
p r o p o n o w a n e ,  w ogólności  nie są dostateczne.  Król  
J. widzi z n ieukontentowaniem znaczne zmnie jszen ie  
s u m m ,  jakie zaproponowane  b y ł y  na utrzymanie  
wojska i f lol ty,  a lbowiem te ważne ga łęz ie  admi­
nistracji  publ icznej  w śc i s łym zostają związku z w o l ­
nością i n ie p o d l e g ło śc ią ,  tak N o r w e g j i ,  jak całego  
p ó łw y s p u .  Su m m a wyznaczona przez sejm na w y ­
datki d y p l o m a t y c z n e ,  n ie  odpowiada  ani ż yc ze n i om  
se jmu w adressie wy ra żo ny m  , ani udz ia łow i  w tych  
wydatkach  dla obwod u kró le s tw  w s p ó l n y c h , a do 
którego  N or w eg ja  s tosunkowo powinna się p r z y ­
kładać.  Król  J. każe sporządz ić  s z c z e g ó ło w y  obraz,  
k tó r y  w yk a ż e  tę n ies tosow ność .  Z resztą król  J.  
roz w aż y  i oznaczy  p o d łu g  okol iczności  ś r o d k i , ja­
kie uzna za zgodne  z p o ż y t k i e m  i pomyś lnośc ią  N o r -  
wegji .»

T U R C J A
ze S ta m b u łu  dn ia  26 S ierp n ia .

L u b o  powszechnie  wiadomo,  iż za 5 dni u p ł yn ie  
t ermin  w y z n a c z o n y  D y w a n o w i  , nikt  jednak nie  
wie jeszcze o ostateczne'm postanowien iu  Su ł t ana .—  
Minis trowie mocars tw sprz ymi erz ony ch  odbywają  
codzień narady.

Q d  granic Tureckibh  3 W iz e ś n ia .
— Li s ty  z N a p o l i  di Romania donoszą,  iż za po śr e ­
dnictwem lorda Cochrane i jenerała Church sta­
n ą ł  nareszc ie  uk ład ,  tamujący wojn ę  domową.

(G. B.)
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C ygary  Hptvanna.

W  Ha wanna  ty tu ń  na leży do rzeczy  na jpot rze­
bnie j szych;  mieszkańcom tamtejszym mnie'jby do­
kuczył '  g łó d  aniżeli  b ra k  t y t o n i u .  Liście ty tun io-  
we są na jg łównie jszym p rod uk te m  tej wyspy ,  i po- 
dobn emu ż jak  w Hiszpanj i  u legają samokups twu,  
na  co się mocno uskarżają mieszkańcy Hawanny.  
Gazety i ulotne p i semka k t ó r y c h  się mnóstwo na- 
m n o ż y ł o  na tej  w y s p ie ,  w czasie n ieokreś lone j  wol­
ności  d r u k u ,  bezprzes tannie  po w ta rz a ły  szemranie 
publicznośc i .  Na kon ie c  mieszkańcy  w y s p y  K u b a ,  
o trzymal i  pozwolenie u p ra w ia n ia ,  fabrykowania  i 
pa lenia tyle  ty tu n i u  ile się im ty lko  p o d o b a ,  za o- 
p ł a t ą  30 piast ró w od jednego tabacquero  i sześciu 
p ias t rów od tysiąca cygarów,  za granicę w y p ro w a­
dzanych.  Z tego pozwolenia rob ią  oni  naj lepszy u* 
ży tek .  Konsumpcja  ty tu n iu  jest  tam nadzwyczajna .  
M a łe  ch łopcy  i dziewczęta,  czarni  i b ia l i ,  ł adne  
k o b i e t y ,  wszystko t o  pali  t y tu ń .  — Palą  tam 
t y t u ń  na  u l icach,  na  balach. — Nie  jedna tak 
zwana  petite  maitresse  ty le  pali ty tu n iu  co huzar1 
węgierski ,  ale z większą g r a c j ą ; bo czegóż kobie' ty pe­
w n y m  wdziękiem ubarwić  n ie z d o la ją ! ? — W  Cote- 
ferme na łó g  palenia ty tu n iu  jest  jeszcze mocniej ­
szy.  W M erida i J u k a t a n ,  t e a t r  nie jest  p o k r y t y  
da che m ,  a wszyscy widzowie palą t y tu ń .  G d y b y  si» 
tam kto pokaza ł  bez cygara  w u s ta c h , uważanoby 
to  za rzecz wielce n ieprzyzwoitą .  M u rzy n i  ofiarują 
pan iom  swoim Cygara w darze n iemając nic innego 
do darowania.  S ko ro  komu k to wyświadczy  ma łą  
u s ł u g ę ,  o trzymuje  za to cygaro  w nagrodę.  M u ­
rz y n k i  n i epokazu ją  się na ulicy' bez cygara  w u- 
stach , a lbo za u c h * m ,  albo też w e włosach u tk w io ­
nego.  N a ł ó g  palen ia  ty f un iu  zbliża do siebie wszel­
k ie  stany;  r z e k ł b y  k to ,  że tych  ludzi  najtkl iwsze u- 
czucia serca ko jarzą.  Z Cy ga rem w r ę k u  można  k a ­
żdego palącego na  u l ic y  zatrzymać;  powiedzieć ty lko 
po t r zeba  Candella-, a chociażby to b y ł  g ra nd  hisz­
pański  p ie rwszego r z ę d u ,  musi  wyjąć swoje cygaro 
z  ust  i podać proszącemu;  ten  zapala swoje cy'- 
garo ,  i grzecznie dziękuje.  Jak  n iegdyś  wachlarze ,  
t a k  cygara  w r ę k u  ł a d n y c h  kobiet  wielką są po- 
mocą ,  g d y  czasem nieopatrznie swem okiem szafują.
A  jeżeli k t ó r y  z poe tów hawańskich napisze piosnkę,  
elegię lub  idillę , w k t ór e j  t y t u ń  żadnej  n iegra roli ,  
i  w które j  a u t o r  żadnego n i ep o ż y c z y ł  obrazu od d y m ­
k u  tej rośl iny' ,  jej zapachu lub koloru ,  naówczas 
śmiało powiedzieć można,  ze p iosnka ,  elegja,  lu b  idilla, 
nic n i e w a r ta ,  ponieważ'  ani jest  n a tu ra ln a  ani p r a w ­
dziwa.

»I my- także mo gl ibyśmy bardzo  wiele powiedzieć 
na  pochwałę  ty tu n iu  (mówi  pewien dziennik n iemiec­
k i) .  Co ty lko  wesołego,  dowcipnego,  a czasem niebacz­
nego  w naszych gazetach i u lo tnych znajduje się pi- 
semkacb , wszys tko to skutk iem jest  dobrego ,  weso­
łe g o  homoru.  A d o b r y  h u m o r  zkąd  pochodzi? z czy ­
stej  i wesołej nicze'm nie zamąconej  m y ś l i ; sarnę zaś 
m y ś l  rozjaśnia dymek ty tu n i ow y.  A r t y k u ł y  jak 
g rad  lecą , wiersze nawet  pr zy  lulce dobrego  ty tu n iu  
łatwiej  kompono wać  m o ż n a ;  i śmiało utrzymujemy' ,  
że k to kolwiek  n iepa li  ty tu n iu ,  nic wielkiego niezrobi, 
w t r u d n y m  zawodzie per jodycznego  dziennikarstwa.))

T e n  p a n ig e ry k  na tak u iub ioną  w czasach naszych 
roś l inę ,  zakończmy znaną  już,  ale bardzo  trafną 
p iosnką następującą:

Piosnka do cygąrct.

Z koń cem mojego cygara 
Kończą  się moje cierpienia , 
Kończą się, n i k n ą  jak mara 
W e s o ł o ś ć ,  s m u t e k ,  westchnienia.

Człowiek  m ł o d y  i poczciwy 
Znoszę losy mężnie ,  stale;
Nie  jes tem tak  nieszczęśl iwy 
G d y  cygaro moje palę.

Nie  zegnę k a r k u  przed  m ożnym ,  
Ani  go podle  pochwale;
W  mówieniu  jes tem os t rożn y ,  
Milczę.. . .  i cygaro  palę.

Może ma śmierć n ieda leka  ! 
Wszak  n iebędę  i s tn ia ł  t rwale;  
Niecha jże chwilkę zaczeka ,
Aż  cygaro me dopalę.

C z łe k  przy jac ió ł  swych po rzuc i ,  
Przesz łość  zamknie  x ięgę  starą: 
W sz y s t k o  sie w popiół  obróci ,  
T a k  jak to moje  cygaro.

J.ecz cnota,  na k tóre j  łon ie ,  
Ro zu m z czuciem żyją w pórze,  
W r n o r z u  przysz łośc i  nie tonie,
Jak me smutk i  p r z y  cygarze .  

Te ra z  więc z końcem cygara  
Kończą  się moje cierpienia;  
Kończą się, n ikną  jak  mara 
Wesołoś ć ,  smutek ,  westchnienia.

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E .

Zbiór najcelniejszych i na jrzadszych  rym otw orców  p o l ­
skich z wieku X k  I  i X  P I I ; przez  Józefa M uczkow -  
skie'go : T o m ik  J, r y tm y  Mikołaja  Sępa.  W  P o z n a ­
niu, nak ładem  w ydaw cy , g ło ska m i W .  Deckera i sp ó ł ­
ki  1827 , in  12 kwadratowe-, 14 stronnic nieliczbowa- 
n y c h ,  na k tórych  są clwa ty tu ły ,  dedykac ja  w ydaw ­
cy do H ra b i  Tytusa D z ia ły ń sk ie g o , i a r ty k u ł  pod. 
tytułem-, k ilka  słów o M ik o ła ju  Sępie . Dalej zaś  76 

stronnic liczbowanych.
(Dokończenie . )

Cośmy powiedzieli  o sposobie oceniania dzieł  poe­
tyckich  polskich z X ”VI wieku,  to n ie ty lko  do Ko­
chanowskiego , lecz do wszystkich poetów oweoo 
czasu powinn o się zastosować;  a jeżeli do wszystkich,  
więc i do Mikołaja Sępa.  T e n  k to umie oceniać dzieła 
Jana  Kochanowskiego  , znajdzie p o d obne  powaby'  w 
p o e z j a c h  Sępa ,  a obok powabów,  i n iedoskonałości :  
p ię tno wieku n i e o d ł ą c z n e ;  piękności  okazują eze'm 
b y ł  poetn , wady cze'm b y ła  poe/ i ja  i j eżyk.  V\° ogóle 
zaś polszczyzna Mikołaja Sępa jest czysta i wzoro­
wa. Na  próbę  umieszczamy' t u  S o n e t  V z odmienną  
ty lko  ortografją.

J niem iłow ać c ięż k o ,  i m i łow ać  
Nędzna pociecha; gdy żądzą zw iedzione 
M y ś l i ,  c u k ru ją  n a z b y t  rz eczy  o n e ,
K tó re  i m ie n ić ,  i muszą sie psowaó.

K om u tak  będz ie  dosta tk iem  smakować,
Z io ło  , sccp tr  , s ława , rozkosz , i s tworzone 
P ię k n e  oblieze : b y  tem nasycone
J m ó g ł  mieć s e r c e ,  i trwóg sig w arow ać? .......
M i ło ść ,  jest w łasny bieg życia nnsZego,
Ale z żywiołów u tw orzone ciało  ,
To chw aląc ,  co zna początku ró w n e g o ,
Zawodzi d u s z ę , k tó re j  wszystko m a ło :
G dy  cieb ie  w ieczne j i p raw e j  piękności 
S am ćj n ie  w id z i , celu swej miłości!

Któż z tej p róbki  n i e ^ o t r a f i  ocenić autora ? S k ro .  
m n a  p ię kn oś ć ,  p ros to t a ,  czystość języka,  myśl i  tk l i ­
we i wzniosłe,1 czyl iż  nie godne  są p o c h w a ł y ?  T e r a z  
piszący m o że b y  pow iedz ia ł  zamiast miłować  kochać,  
zamiast  c ukru ją ,  s ło dz ą ;  zamiast  d o s ta tk ie m ,  z b y t e ­
cznie;  nie powiedz ia łby  czego się warować? zna  p o ­
czątku  równego-, nawetby  po  k r ó tk im  .dopiero n a m y .  
śle z ro z u m ia ł ;  ż e :  A le  z żyw io łów  utworzone ciało,
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to  c h w a lą c , co zn a  p o c z ą tk u  row nego  , z n a c z y  się : 
źe 7. ż y w i o ł ó w  f i z y c zn e g o  świata u t w o r z o n e  c i a ł o , t o  
c hw al i ć  każe , co z t y c hż e  s a m y c h  ż y w i o ł ó w  pows ta je ,  
i fcinysłoni ty lk o  9 ob jawia  się w p o w a b n y c h  ks/Au-l- 
t a ch  , z p r a w d z i w ą  u jmą  dla u m y s ł u ,  k t ó r y  ma s z l a ­
che tn ie j sze  n iż  z m y s ł y  p o t r z e b y .  Ą l c w i n a ż  10 a u t o r a  
że my inaczej  t e raz  te same  myś l i  o zn a cz am y  .'

O b a c z m y  ja k im  się o k a z a ł  M ik o ł a j  S ę p  w t ł u m a ­
c z en iu  52 p sa lm u  D a w i d a :  Q u id  g lo r ia r is  in  m a litia ,  
k t ó r y  u ł o ż y ł  P r o r o k  uc ieka jąc  p r z e d  S an łe m .  Ach t-  
m e ł e k  n ie wi ed ząc  o tej  n i e p r z y j a ź n i  d a ł  p r o r o k o w i  
b r o ń  i ż y w n o ś ć ,  o czem u w i a d o m i o n y  S au l  w y s ł a ł  
Doegcf  aby  z a b i ł  A c h im e le k a  z c a ł y m  jego d o m e m ;
■co t eż u s k u te c z n i ł  w ys ła n i ec ;  z a m o r d o w a ł  85 k a ­
p ł a n ó w ,  i w szy s t k ich  o b y w at e l i  mias ta  N o b e .  P i a w y  
m o n a r c h a  i p r o r o k  za raz em  , n a t c h n i o n y  świę tym du-  
-chem p r a w d y  podnos i  u m y s ł  do S t w ó r c y ,  i p r z e p o ­
w ia d a  b u n t o w n i k o w i  jego bl iski  kon ie c .  P r z y t o c z y ­
m y  tuta j  s l ó w n e  t ł u m a c z e n i e  kazde' j s t r o f y  , p o te m  
t ł u m a c z e n i e  w ie r s z em  p r ze z  Jana K o ch a n o w s k ie g o ,  juz  
z  p o p r a w k a m i  K a r p i ń s k i e g o ;  a o b o k  t e go  p r z e k ł a d
m o w o o d k r y t e g o  poety .  / _

] .  « P rz e c z ż e  się chlub i sz  ze złości , e m o c a r z u ,  
„ m i ł o s i e r d z i e  Boże  t r w a  ka żd ego  dn ia  ».
K o c h : Czego sic chlubisz z'twej nięzbożności

T y l  cóś "się podn iósł zbrodni okrzykiem. ?
Sęp . Czemu się chlubisz tyranie ,

Z twoich praktyk złością możnych! -
< Pańska dobroć nieustanie 

Pilnować ludzi pobożnych. ^
TI. « Z ł e  r z e c z y  my ś l i  j ę z y k  t w ó j ,  j ako b r z y t w a  

„ o s t r a  cz yn ią c  z d r a d ę  a .
Koch : C ały d zień  gadasz ,same zdrot.ności 

Brzytw ie podobnym  język iem .
Sęp . Ostrzejszy nad  naostrzoną

Brzytwę ,  język twój pilnuje 
Nieprawdę zmyślać szaloną,
J na dobre potwarz knuje.

III .  « U m i ł o w a ł e ś  z ł e  bardzie' j  n iż  d ob r e ;  k ł a m s t w o  
„  r acze j  mówisz ,  n i ż  sp r awie d l iwo ść .  U m i ł o w a ł e ś  wszy-  
N,,slkie s ł o w a  s z k o d l i w e ,  i jęz.yk z d r a d l i w y ) ) .
K o c h : Z ło ić  cię n a d  dobroć bardziej u w odzi,

J  fa ł s z  nad  p raw dę k ładziesz n iebaczn ie ;
L ub isz  to g a d a ć , co bliźnim  s z k o d z i ,
D ó ł kopiesz chytrą  mową nieznacznie.

Sęp . Milszać złość niż cnoty święte ,
Milszyć kłamca niż prawdziwy ,
Rado oko twe przeklę te ,
Patrza zdrady zaraźliwej.

I V .  « P r z e  toż cię B ó g  zn i sz c zy  n a  w i e k i ;  po r wie  
„ c i ę ,  i w y r w i e  cię z p r z y b y t k u ,  i w y k o r z e n i  cię z

ziemi ży w ią cy ch  ».
Koch : D la  tego Bóg cię do końca z g ła d z i ,

W yrw ie  cię ja k  chwast rękam i swemi.,
Z  m ieszkania twego cię wyprowadzi ,
J  twe nasienie z żyjących ziemi.

'  S ęp . Przełóż cię Pan Bóg wyrzuci 
7j  pośrodka ludu swojego ,
Starłszy cię na p r o c h , wywróci 
I  dom twój z gruntu samego.

V.  « T o  widząc  s p r a w ie d l i w i ,  b ę d ą  się bal i ,  i bę d ą  
„ s i ę  z n ie go  na śmiew al i  m ó w i ą c : ) )
Koch : Co w idząc dobrzy , zdejmie ich trw oga  ,

W ska żą  cię palcem  i rzekną-. » zg in ą ł;
Sęp . Na to patrząc ukrzywdzouy ,

Zlęknie się pańskiej możności ,
A iż nagle zły skażony ,
Rozśmieje się w prześpicszności.

VI .  »Ol<?ż c z ł o w i e k ,  k t ó r y  n i e p o k ł a d a ł  w Bo g u  
s i ł y  s w o i ć j , ale ufając w m n ó s t w i e  bo g ac tw  s w o ic h ,  
w z m a c n i a ł  się w złość;  swej . ”
Kocha. >i Otóż m u ! niechciał znać  swego B o g a , 

n D u fa ł bogactwom, próżnością s ły n ą ł .a 
Sęp . Rzecze : onoż en co w złocie

Ufa ł ,  w mocy,  w chytrej sprawie!
Z płaczliwych się śmiał w-kłopocie ,
Zapomniawszy Boga prawie.

VII.  »Aleć ja będę  j a k o  ol iwa z ie lona  w d o m u  Boa 
ż y m  ; b o m  nadz ie ję  p o ł o ż y ł  w m i ł o s i e r d z i u  Boze'm 
n a  wieki  w i ec zn e .”
'Kocha'. A  j a ,  ja k o  krzak  bu jnej oliw y ,

Żem  zawsze s zu k a ł pańsk ie j o p ie k i;
W zrosnę w twym dom u Boże p ra w d z iw y !
Chwaląc tw ą litość przez wieków wieki.

Sęp: A ja ,ak drzewo otiwy
W ogrodzie Pańskim wszczepiony,
Kwitnąć będę,  niclękliwy 
W nadzieję z nieba obrony.

VII I .  »B ę d ę  cię w y s ł a w i a ł  P a n i e !  na  wieki ,  z e s t ó  
u c z y n i ł ,  a będę  oc z e k i w a ł  imienia  t w e g o ,  g d y ż  je st  
zacne  p r ze d  ob l i cznośc ią  świę tych  t w o ic h . ”
Kocha: Coś mi u c z y n ił ,  wyznam  to wiecznie;

I  o twą pomoc dbać mi p o trzeb a ;
Co się podobać musi koniecznie 
Tobie, i Twemu dworowi nieba.

Sęp: A Ciebie przed wszemi Panie !
Wyznam skaźcą nieprawości,
1 -mając w Tobie ufanie 
Zniosę wszelkie dologłości.

G d y b y  w oddziale.  V  nie b y ł o  w y r a z u  p r z e śp ię -  
c zn o śr i,  a w oddz ia le  VII I  os t a tn iego  w y r a z u  d o-  
ległości zamia s t  d o le g liw o śc i; t r u d n o b y  b y ł o  dać w ia ­
r ę  ze t e n  psa lm nie w X I X ,  ale w po łow ie X \  I  
w i e k u  p rze t łumaczony) ' .  G d y b y  K a r p i ń s k i  zna ł  b y ł  
poez je  S ęp a  , n i e z a w o d n i e b y  w p o p r a w i o n y m  p s a ł t e ­
r zu  J a n a  Kochanowsk ie  go t en  psa lm umieśc i ł .  N ; e -  
p o r ó w n y w n l i ś m y  o r y g i n a l n e g o  t ł ó m ac ze n ia  K o c h a ­
n o w s k i e g o  z t ł ó m a ć z e n i e m  S ę p a ,  ale pr.- .ekład ju z  
p o p r a w n y  p r ze z  K a r p i ń s k i e g o ,  chcąc  o ka zać  ze i 
w wiernośc i  p r z e k ł a d u ,  i w czystośęi  j ę z y k a ,  i we 
w z o r o w e m  o d le w a n iu  w ie r szy ,  M ik o ł a j  S ę p  o k a z a ł  
się w y ż s z y m  nad  swój wiek.

P o t r z e b a ż  więcej  n a  p o c h w a ł ę n o w o - o d k r y t e g o  p o ­
e t y  p o w i e d z i e ć ?  n i e p o w i n n i ż e ś m y  być  wd/. ięczni P a ­
n u  M t i cz k o ws k ie mu  za tę p r z y s ł u g ę  dla l i t e r a t u r y  
o jczys te j  w y ś w i a d c z o n ą ?  Osądź my te ra z  czyl i  M a r ­
cin B i e l i k i ,  h i s t o r y k  X V I  w i e k u ,  n i e w y r z e k ł  p r a ­
w d y ,  ze M ik o ła j  S ę p  je s t  przecho j s z y m  p o e tą  w w ier­
szu  p o ls k im  p o  Ja n ie  Jti o ch a n o w ęh im ł  Jeżel i  P a n  
M u c z k o w s k i  n ie us ta n i e  w c h w a l e b ń ę m  prze ds i ęwz ię ­
ciu o g ła sz a n ia  w swoim zb io rz e  p o d o b n y c h  plodowr 
p i ó r a  p o l s k i e g o ,  c h o ć b y  n a w e t  sw yc h  w ł a s n y c h  
d z i e ł  nieog1'aszał  d r u k i e m ,  r ó w n i e  go będz ie  u w a ­
ż a ła  p u b l i c z n o ś ć ,  j a k b y  n ow eg o  p i s a r z a ;  bo imie 
j ego o b o k  imi on  k t ó r y c h  św ie tność  o ka z u je  s w . a t u ,  
p r ze jdz ie  do po to mno śc i .  A sępna  r o m a n t y  c z n o ś ć , 
j a k k o lw ie k  mieć  m o ż e  n i e z a p r z e c z o n e  p o w a b y ,  b ę ­
dzie m u s i a ł a  u p o k o r z y  ć s i ę , i spuśc i  z t o n u ,  w k t ó r y  
ją  wbi j a j ą  z b y t  ża r l iwi  s t r o n n ic y ,  mówiąc :  że śm y  d o ­
p ó ty  n iern ie li sw o jej p o e z j i ,  d o p ó k i się M ick iew icz  
n ie z ja w ił  ( O b .  Nr .  5 i 7 Dzień.  Wa r . ) .  P r z e z  co ,nie -  
t y l k o  uw ła c za ją  t ak  r z a d k i e m u  gen ju szo wi  j aki  w M i ­
ck i ewi cz u  w idz imy,  lecz zn ieważ a ją  P r a w d ę ,  owę 
świę tą  P r a w d ę ,  p rzed k t ó r ą  wszys tk ie  c n o t y ,  w szy s t ­
ko  co j es t  d o b r e g o ,  zniża się, i h o ł d  je’j odda je .

W idou’iska tv S to licy .

Menażerja zwierząt i gadów Pana Dinter,  na placu za ogrodem 

Krasińskich.

Z  pow odu kończącego sic k w a rta łu , R edakcja  G azety Polskiej ma h o n o r  U p r a s z a ć  szanow nych te j G azety czy te ln ików

mianowicie m ieszkających na  prow incji lub zagranicą , o w c z e n z c p r m erować można: —  W  drukarn i 
P renum ereta bez poczty  tu  w k ł  arszawie p r ty jm u je  się ^  J W  h a n d lu  Ciechanowskiego przeciw

tzety w p a ła c u  W . Z<jdlera pi-zy u licy  Kelichena p z r y  u lw y D ługiej L p r z e -
tlum ny Z ygm un ta ;  —  M h a n d lu  Św itow ej na pi -cciw S- * rzy^' - W  ller l owe] p rzy  ulicy K ow y-św iat K ro .
w A rsena łu ;  —  W  h a nd lu  G ołyńskiego p r zy  ulicy Freta, t hand lu  M oryca p rzy  ulicy M ostow ej.—
3()7 . - I V  sk ładzie  p a p ie r u -z  fa b ryk i Jeziorny p r z y  u l i c y Wi e r z bowe j . ^
handlu  Ł u czy ń sk ie j na Iirakaw skiem  Przedmieściu. W  s epit — fp h a n d lu  M ilkuszyca  p r z y  ulicy S .

G Ł aszczyńskich . —  W  sklepie Jasińskiego p r zy  ulicy D ług ie j w dom u ' m  w h  an d lu Ja w o ,M ice  o p r zy  u li,
ińskiej i Z apiecek p o d  N ro . 119. —  W  h a n d l u  Brzezińskiego w ryn ku  starego M iasta . n  . I
' S . Jerskiej. —  W  h and lu  S zm id ta  p r z y  u licy E lektoralnej.


